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Starożytności egipskie. 


Qwoece wyprawy francuskiej w przedmiotach chronologii 
i historyt. 


Wyprawa naukowa pod Champollio- 
nem obiecuje, jeźli nie bardzo wielkie i 
nowe światło rzucić na dawną noc Egiptu, 
to przynajmnićj wiele ważnych szczegółów 
wyjaśnić, Z rysunków nagromadzonych 
zyskamy może właściwą Ikonografiją wład- 
ców Egiptu, która zawsze ważną będzie, 
mimo miejsc brakujących i wieli niedo- 
kładaości. Bardzo uderzające na rysunkach 
tych są rozmaite rasy królów; I tak królo- 
wie etyjopscy, jak n. p. Saraka, mają zu- 
pełne rysy twarzy Murzynów; Inni znowu 
tak odstraszające mają oblicza, te widać, 
iż artyście nie wolno było pięknićjszćmi 
je zrobić. Ale Egipcyjanie wcale innym 
sposobem pochlebiać umieli: miasto ro- 
lenia ludzi podobnymi do bogów, dawa- 
i bogom rysy twarzy królów; i tak wszy- 
stkie bożyszcza w świątyni przez Merysa i 
Sezostrysa wystawionćj, mają twarze tych 
Monarchów. 

Jak wiadomo, dopićro z dynastyją ośm- 
nastą królów zaczynają się cokolwiek dzie- 
e „SE'pskie rozświetlać , to jest około r. 
= Przed naszą rachubą. Napad ludu bar- 

arzyńskiego , znanego pod nazwiskiem pa- 
rysio Jak obłok nieprzebyty oddziela tę 
AU oy poprzedniczych; a rzeczą jest 
gpn. że właśnie pod tą dynastyją zbu- 
ano piramidy w Memfis, tudzież wiele 
nnych grobów wyższego i niższego Egiptu, 


na których wprawdzie ponapisywane są na- 
zwy królów z dynastyj dawnićjszych jak 
ośmnasta, ale nié ma żadnego tychże wyo- 
brażenia. Lecz przeciwnie obrazy wszy- 
stkich siedmnastu królów dynastyi ośmna- 
stój, ich żon i dzieci, zebrano. — Ośmna- 
sta dynastyja jest ze wszystkich najważniej- 
szą, tak dla historyi, jak dla sztuki. Zało- 
życielem jéj jest Amenotf, który królów 
pasterskich wypędził i krajowi niepodle- 
głość powrócił. Najsławniejsi królowie dy- 
nastyi tój.są: Amenotf II., od Greków Me- 
mmnonem nazwany; Orus, właściwie Me- 
neftą zwany ; synem jego był Rhamses wiel- 
ki. Tego Champollion ma za owego sła- 
wnego Sezostrysa, lubo pomniki nie ze 
wszystkićóm zgadzają się ze zdaniem jego, 
Do faraonów tćj dynastyi, Menefta, Rham- 
zesa wielkiego, Rhamzesa — Majamuna i 
niektórych innych ściągają się owe wielkie 
płaskorzeźby bistoryczne Ibsambulu w Nu- 
bii i Tebach, świadczące o mnogich zdo- 
byciach tych królów w Azyi, w Afryce, a 
nawet w Europie, to jest w Grecyi. Euro- 
a żdziwi się do jakiego stopnia doskona- 
łości doszła w owych czasach sztuka ry- 
sownicza. à 
Z dynastyi następnćj także aż do trzy- 
dziestćj drugićj i trzecićj , będącéj dyna- 
styją Lagidów czyli Ptolomeuszów, zebra- 
no wiele bardzo obrazów i napisów ; osta* 
tnie to po części potwierdzają w ogólno- 
ści, CO nam już z chronologii Manetosa 
wiadomo ; tu i ówdzie zapełniają przerwy. 
Znaleziono mianowicie napis i obraz zało- 


żyćiela dwudziestej drugićj dynastyi, zna- 
nego Sezuchisa, Sezaksa biblii. Część pa- 
łacu w Karnab dostarcza o nim wiele-wa- 
żnych szczegółów, zgadzających się zupeł- 
nie z podaniami pisma świętego. Między 
innćmi przychodzi rząd hieroglifów, gdzie 
mowa jest o królestwie Juda i gdzie wy- 
rażune są zdobyte warownie, zgadzające 
się z podaniami rozdziału jedónastego dru- 
gićj księgi kroniki i z podaniami rozdziału 
czternastego księgi drugićj królów. 

Co się tyczć Lagidów czyli Ptolomeu- 
szów, nazwy ich obficie znajdują się na 
pomnikach, a porządek ich następstwa tro- 
nn dziejami się potwierdza. Tylko napisu 
Alexandra wielkiego nie można dokładnie 
oznaczyć; napis z nazwą Alexandra raczćj 
do syna zdobywcy tego należćć się zdaje. 
Z resztą nazwiska wszystkich Ptolomeuszów 
i żon znajdują się aż do Ptolomeusza Ce- 
zara, zwanego Cezaryjonem. Ale co do wy- 
„obrażeń właśnie przy tćj dynastyi najwię- 
cćj w niepewności jesteśmy. Sztuka rycia 
obrazów już wtedy tak bardzo była podupa: 
dła, że artystom z trudnością przychodziło 
naturę naśladować; z tądto pochodzi, że roz- 
maite obrazy tćjże samćj osoby mie są do 
siebie podobne; do lego twarze na obra- 
zach nie są podobne twarzom na mone- 
tach; i tak profil sławnćj Kleopatry wcale 
inny jest na monetach, a inny na pomni- 
kach; to samo stosuje się także do Bere- 
miki i do Arsynoe. 

Uważdć oraz należy, że wszystkie od 
Ptolomeuszów pochodzące budowy, któ- 
rych w Nubii od Filoe aż do Dakke pełno, 
są to tylko naprawiane , albo raczej odbu- 
dowane świątynie królów dawnych, zni- 
szczone przez Persów ; Są one zaszczytnóm 
świadectwem, ile starań królowie ci łoży- 
li do uzyskania przychylności ludu. Że w 
samćj istocie tak było, jest to po części 
widoczne z gruzów dawnych świątyń, u- 
żytych do budowy nowych, po części z hie- 
roglificzaych albo greckich napisów na ko 
ściołach. Cesarze rzymscy poszli za tym 
przykładem, nazwy ich znajdują się od 
Augusta aż do Karakalli i Gety, ale nić 
ma ich wyobrażeń. Do peryjody rzymskićj 
należą rozmaite budowy i restauracyje, n- 


74 


p. naprawa świątyni w Denderah, łuk Ar- 
synoe i wiele innego. W zupełnym z re- 
sztą rzędzie cesarzów brakuje tylko Wite- 
liusza , Pertynaksa i Albina. 

Te więc są główne chronologiczne re- 
zultaty wyprawy ; wykrywają nam prawdzi- 


we stanowisko wielu wypadków , uczą nas ` 


stępstwa królów i wiele innego, co dotąd 
w ciemności ukryte było. Ale nie tylko na- 
pisy na świątyniach i pałacach dostarczy- 
ły téj naukowćj zdobyczy; także w gro- 
bach osób prywatnych przychodzą często 
napisy n. p. urzędników, służących pod 
dwóma lub trzema następującymi po sobie 
władzcami, a to przyczynia się wiele do 
sprawdzenia podań, na świątyniach i gro- 
bach królów. 

Przeglądając owoce zebrane do dzie- 
jów politycznych, ani ilość ich, ani wa- 
żność nie odpowiada zupełnie oczekiwa- 
niom uczonego Europejczyka. Zwycięztwa 
trzech albo cztórech sławnych zdobywców, 
Rbamzesa wielkiego, ojca jego Rhamzesa- 
Majamuoa, wyryte są w ich grobach na pła- 
skorzeżbach , gdzie oraz czytać można na- 
zwy pokonanych ludów i krajów zdoby- 
tych. Bez wątpienia są to ważne pomniki 
do dziejów i jeografii starożytnych, ale 
mnićj bacząc i na to, że za mało ich jest 
w stosunku tak długiego rzędu wieków, 
wyobrażenia te w przedstawieniu tak sądo 


siebie podobne, że poniewolnie wpadamy 


na domysł, czy dzieła pierwszego nie by- 
ły wzorem do przedstawienia dzieł dru- 
glego , trzeciego it. d. Zawsze widać ten 
Sam rydwan wojenny, te same ozdoby, te 
same rumaki i pióra na hełmach; król za- 
wsze w jednćj postawie , jednakowo siedzi 
na koniu, jednakowo trzyma szyję i gło- 
wę; jednym sposobem rozstawione wojsko 
l nawet tryumfy odbywają się jednakowo. 
Król wszędzie na tym samym siedzi tra: 
nie, otoczony tymi samymi oficerami, pod 
opieką tych samych , zawsze jednakowo 
ubrauych, bóstw ; z resztą pisarze jednym 
Zawsze sposobem i z jednakowómi szcze- 


gółami spisują ilość poległych. Zupełne to 


podobieństwo wyobrażenia te tak do siebie 
podobnćmi czyni, że wiele cierpi na tém 
rozrywka i baczność widza. 


— 


Champollion jednakowość tę nazywa 
stylem monumentalnym ; takowa zasługi- 
wała raczéj na nazwisko mechanizmu rze- 
mieślniczego 1 ubóstwa w wynalazku; bo 
zwróciwszy uwagę na kolosy i te masy cu- 
dotworcze , zajmujące wyobrażność w naj 
wyższym stopniu , przekonamy się, że te 
formy architektoniczne , są może trojakie- 
go, lub czworakiego rodzaju, które się wie- 
Cznie powtarzają. . 

O jednym jeszcze szezególe wspo- 
mmićć należy, którego powodu nie: widzi- 
my dokładnie i który wcale nie zgadza się 
z historyją. Na wszystkich pomnikach przez 
Ptolomeuszów odnowionych widać te sa- 
me wyobrażenia, jak król w post awie wo- 
jennćj zawsze tę samę rotę nieprzyjacioł 
lewą ręką za włosy porywa, a prawą wzno- 
si maczugę do góry- Dalćj aż do znudze- 
nis widać zawsze jednakowego króla, nio- 
sącego w lewćj ręce łuk maprężony i koľ- 
czan napełniony strzałami. Wyobrażenia 
te mogły być stosowne względem Ptolo- 
meusza Ewergetesa, jedynego zdobywcy tej 
dynastyi; ale pojąć nie można, dla czego 
unachodzimy je na pomnikach najspokoj- 
niejszych , prawie bezczynnych Ptolomeu 
szów; zarys ten pochićbstwa każe nam po- 
niekąd wątpić nawet o dziełach tych kró- 
lów, których słusznie w postawie wojowni- 
czćj wyobrażono. 


— ZZM OD 


Pićrwsza miłość i pićrwsze upicie się. 


( Dokończenie. ) 

Hoczna muzyka zabrzmiała z pobo- 
cznego salonu i zagrano pięknego polaka y 
ulubiony taniec naszych ojców. Wuj mój, 
EE gdn grzecznością wieku , który prze- 
żył, bal z Zosią rozpoczął. Z jakąż zazdro” 
ścią śledziłem tę niebiańską dziewicę , 
tóra z gracyją niewymowną przesuwała 
się koło jego boku. O słup oparty poglą- 
dałem na nię pałającómi oczyma. Wuj był 
RienasyCony, może ze sześć razy okrążył 
z nią salon. Oczy Zosi radością płonęły, 
wuj długo z nią coś mówił po cichu, 2a- 

` pewne o mnie, potem pocałował ją w rę- 
i zakończył polonesa. Krótka przerwa 
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nastąpiła w muzyce, nareszcie zagrano ma- 
zura , a ja już byłem obok Zosi i zamówi- 
łem ją do tańca. 

Czómże jest wszelka rozkosz, wszelka 
przyjemność świata, porównana z mazu- 
rem, z mazurem tańcowanym z Zosią! 
Człowiek nie powinien zazdrościć ptakom 
latania, człowiek szczęśliwszy, on tańczy, 
Rozkoszna muzyka wznosi ducha i nogi, 
zapominamy o troskach życia, wszelkie 
nieprzyjemności bytu ziemskiego nikną w 
morzu najsłodszćj harmonii , w sferze 
czarodzićjskićj taktu upływa ubłogosławio- 
ne Ciało , młodzian nic nie widzi, tylko 
oczy swojego bóstwa, czuję zachwycający 
oddech ulubionój i z nią razem wspólnym 
szałem dotknięty, wzbija się w strefy bło- 
gléj krainy szczęścia.— O nieba! dla eze- 
goż człowiek całe życie tańczyć nie może, 
byłby najszczęśliwszym ze stworzeń!  “ 

Godziny upływały jak wzburzone nur- 
ty rzóki, jedna Rach przechodząc w roz- 
koszy. Zachwycony używałem w majwyżə 
szym stopniu rozrywek wieczora, bo Zo- 
wia wyszczególnisła mię od wszystkich 
tańcórzy i mężczyzn, wyjąwszy wuja z 
którym bardzo poufałą była. Czyniła to z 
tega powodu zapewne, że ojciec éj dzie- 
rzawił dobra wuja, a może i dla mnie co- 
kolwiek. I to do mojego szczęścia przy- 
czyniało się niepomału, że los tą razą nie 
nękał mię żadnym z owych gorszących 
przypadków, które w innym czasie, -na 
każdym balu, w każdém towarzystwie, 
prześladowały mię tak dalece, że z tego 

owodu nigdy bez pewnego wstrętu do 
sali balowej nie wchodziłem. Należałenr bo- 
wiem do licznćj klasy niezręcznych. Dłu- 
gie ręce i nogi każdy ruch mój tak kolo- 
salnym czyniły, te przez nie często znaj- 
dowalem się w niemiłórm otarciu się z 
przedmiotami blizko mnie będącćmi. Ale, 
jak powiedziałem , dzisiaj był prawdziwy 
dzień szczęścia dla mnie. Nie nadeptałem 
żadnćj sukni, żadnemu służącemu nie wy- 
trąciłem tacy ze szklankami, (nawet ank 
jednej nie stłukłem), nie zaczepiłem się gu- 
zikiem o żadną damską kokardę, a nawet, 
co było podziwem dla mnie, żadnej figuwy 
w tańcu nie zmyliłem. Sam zadziwiaśera 
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się nad sobą i byłem tak śmiały, żem u- 
myślnie wystawiał się kilkakrotnie na nie- 
bezpieczeństwo, ale tą razą zawsze zwy» 
cięzcą byłem. I tak n. p. przez wszystkie 
koła niósłem pewnćj panience szklankę 
limonady , którćj żądała. Szczęśliwie do- 
szedłem do celu i z największą gracyją po- 
dałem szklankę, To nadzwyczajnie dobre 
znajdowanie się moje w towarzystwie po- 
mnażało śmiałość we mnie, i z Zosią, ma- 
jąc jéj wachlarz na guziku od fraka, który 
do schowania mi dała, bujałem po odmę- 
tach muzyki, jak sylf po promieniach księ- 
żyea. 

Tym czasem północ nadeszła, az nią 
nastąpiła wielka przerwa w tańcach. Dane 
wieczerzą. Wuj mnie i Zosią przy jednym 
stole posadził, przy którym i sam usiadł. 
Był wesół i w humorze bardzo dobrym. 
W mojóćm widocznóm zalecaniu się do Zo- 
si zdawał się mićć upodobanie i gdy przy 
stole scisnąłem go za rękę, dziękując mu 
z cicha za rozkosz, jaką mi dobrocią swo- 
ja sprawił, nader; przyjaźnie pogłaska! mię 
po twarzy i nazwał walnym chłopakiem. 
Wieczerza była wyborną. Przy stołach, 
przez kilka pokoi rozstawionych, siedzieli 
goście, których hojnie uraczała gościnność 
staropolska gospodarza, blask mnóstwa 
swic, wonia najwykwintniejszych win ipo- 
traw, brzęk talerzów i szklanek i ów szmer 
powszechnej rozmowy, dający się słyszóć 
po przebrzmiałćj muzyce, wszystko to two- 
rzyło właściwy żywioł, w którym się roz- 
kosznie przebywało. Stół podeszłych lu- 
dzi, dla których tylko stoliki kartowe na 
jadalne zmieniono, co do wybuchów we- 
sołości rywalizował z towarzystwem młod- 
szych. Wuj między mną i Zosią siedzący, 
obojgu nam nalówał pilnie i de picia za- 
chęcał. Co się mnie tyczyło, niepotrzebnie 
używał napomnień, bo byłem bardzo po- 
słuszny. Im dłużej patrzyłem się w wesołe 
oczy Zosi, tém lepićj smakowało mi wi: 
no, tćm więcćj podobały mi się przyjemne 
jej żarty I wino wydawało mi się tém le- 
pszóm. Wyraźnie nauczyłem się poznawać, 
jak jedno drugie wyjaśnia i uzupełnia, to 
jest: żart 1 wino. Zart albowiem nie jest ni- 
czem więcćj jak tylko winem umysłowóm, 
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a wino niczćm innćm, jak tylko umysło* 
wą igraszką i żartem, z rozkoszną, twórczą 
siłą natury. Wuj, któremu tę wzniosłą myśl 
wynurzyłem, niewymownie pochwalił ją i 
na nowo napełniając mi kielich, rzekł: 
»Pij więc ten żart natury, ale uważaj, aże- 
by żart ten serio się nie skończył. » Wypi- 
lem niezrozumiawszy nawet właściwie, co 
chciał przez to powiedzićć. Obrócił się po- 
tóm do Zosi i rzekł: »No Zosio, jak ci się 
podoba mój siostrzan, nie prawda że wal- 
ny? »I mówił długo jeszcze o tém, że naj- 
lepiej jest młodego człowieka zaraz w świat 
wprowadzić, tym tylko sposobem pozbę- 
dzie się szkolnćj nieśmiałości i nie będzie 
śmićszną figurą w towarzystwie. Bo jestto 
nie raz bardzo pocieszną rzeczą, widzićć 
mlodego człowieka, który szkoły pokoń* 
czył, wić jak krzesło nazywa się po gre- 
cku i po łacinie, a nie umić na nićm sie- 
dzićć pe polsku. Nic nudnićjszego, jak pe- 
dantyzm, człowiek powinien iść za skłon- 
nością serca swojego, a serce nigdy je- 
szcze pedantem nie byłe, Dla tego kobiet 
prędzćj i łatwićj pojmują dążność towa- 
rzystwa, że się trzymają serca, tćj nieo- 
mylnój w życiu łudzkićm skazówki. 

Waj w tym sposobie byłby dłużćj je- 
szcze perorował , lecz głośny wykrzyk wi- 
watu ż pobocznego pokoju i uderzenie o 
szklanki, przerwało mowę jego. Na nasz 
stół także wniesiono ciemną, smołą oblaną 
butelkę, którą wuj wziął de ręki, okiem 
znawcy przepatrzył pieczęć ijz wielką zrę- 
cznością korek trybuszonem wyciągnął. 
W mgnieniu oka i jak gdyby za uderzeniem 
rószczki czarodzićjskićj, stanęły na stole 
naszym długie, wązkie kielichy, do których 
wuj nalał pieniącćj się białawćj masy, Był 
to szampan. Wychowany skromnie w do- 
mu ojca jeszcze tego napoju nie znałem i 
prawdę wyznać muszę, nie bywałem tak- 
że w takich towarzystwach, gdzieby go pija- 
mo. Gdy wszystkie kielichy ponalewano, 
wuj wziął swój do ręki, powstał, wzniósł 
go do góry i zawołał: »Zdrowie Zosi !e 

»Zdrowie panny Zofiil« wraz z inné- 
mi powtórzyłem, wychylając miłe perełki. 
Rozkosz dotąd nigdy jeszcze niedoznana 
przejęła całą istotę moję, która po drugim 
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P kielichu do znacznego wzniosła się stopnia. 
Tymczasem gwar co raz większy powsta- 
wał między gośćmi, wszyscy prawie przy- 
byli do nas i zdawało mi się, że całe to- 
warzystwo zeszło się do naszego pokoju. 
Wuj powtórnie ujął kielich i zawołał: 
»Żdrowie mojego siostrzeńca l« Zosia wy- 
rzekła z rzadką przyjemnością: »Zdrowie 
pana Wacławale — »Zdrowie pana Wa- 
cława!e powtórzyli wszyscy. Nie wiedzia- 
łem prawdziwie , Pko przyszedł do te- 
go honoru. Ale o bonor nie troskałem się 
wcale! Zosia piła moje zdrowie, szczęście 
to zachwycało mię i w obliczu całego to- 
warzystwa kiłkakrotnie całowałem ją w rę- 
kę. Gdy uciekła, uchylając się przed mo- 
jemi zbyt natarczywómi umizgami, by na 
nićj się pomścić, miałem ochotę uścisnąć 
pićrwszą lepszą panienkę ,, któraby mi SIĘ 
była nawinęła. Ledwie wuj wstrzymał mię 
w zapale. W tém powtórnie zabrzmiała 
muzyka, zagrano galopadę , uczałem chęć 
rzucenia aię w wir tańca i omal że przez 
omyłkę, miasto Zosi nie chwyciłem jéj ma- 
tki. Nareszcie waj sam mi dziewczynę przy- 
prowadził, poczciwiec wyraźnie chciał nas, 
jak się zdawało , zbliżyć ku sobie. Wmie- 
szałem się z Zosią w grono tańczących, z 
uczuciami daleko odmiennóćmi od owych, 
które mię na początku balu zajmowały. 
Obracałem się nie tylko ja z Zosią i nasi 
współtanecznicy, ale cała sala obracała 
się z nami, jéj zwierciadła, kandelabry i 
andy z kwiatów, nawet spokojni wi- 

zowie obracali się, wuj, posesorowa, or- 
kiestra, zgoła wszystko. Tu ostatnia two- 
rzliwość ułeciała ode mnie, w wyrazach 
zapałem tchnących przemawiałem do Zosi, 
a w takichże samych wyrazach zdawała się 
odpowiadać mi. Los mój rozstrzygniony 
został: kochałem i byłem kochany — a to 
wszystko było dziełem dnia jednego— je- 

nego balu. 

Wniesjono zdrowie dam, wypiłem go 
duszkiem myśląc o Zosi; za jéj zdrowie 
byłbym truciznę wypił. Ale niestety! go- 
ście już Się porozjeżdzali i Zosia poszła, 
tajemnie ścisnąwszy mi rękę. Zostałem sam 
jeden z wujem, przezeń do pokoju sy- 
pialnego zaprowadzony. I gdy spokojnie 
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palił tytóń , ja w głośnych wyrazach unie- 
sienia rozpływałem się nad rozkoszami Þa- 
lu wiejskiego, a mianowicie nad wdzięka- 
mi i przyjemnością Zosi. Prozaiczny wuj 
słabo potakiwał poezyjnym uniesieniom 
moim , niekiedy tylko uśmićchnął się szy- 
dliwie, a wytrząsłszy fajkę i zupełnie ro- 
zebrany położywszy się do łóżka, rzekł 
gasząc swicę: »Dobra noc Wacławie! Wy- 
spij się, boś się upiłl« O co za zimny, 
prozaiczny wuj! 


Zgorszony oziębłością wuja rozebra- 
łem sią także i rzuciłem się do łóżka. Dłu- 
go zasnąć nie mógłem, przechodząc myślą 
wszystkie sceny bału. Nareszcie zasnąłem 
i tlum dziwnych marzeń w rozmaitych po- 
staciach przelatywał przez moję wyobra- 
źnią. Zdawało mi się, że znowu jestem na balu 
i znowu z Zosią tańcuję. W galopadzie do- 
tknąłem się jej różanych usteczeki nie wzbra- 
niła całuska. Muzyka co raz prędzćj grała, 
co raz prędzćj obracały się około nas po- 
stącie i my z nićmi, nareszcie wszystko w 
jeduym wirze powszechnego zamieszania 
zniknęło. Z téj sceny w inną stronę prze- 
niosła mię marzenie , zdawało mi się, 
że ślub biorę z Zosią i gdy kziądz miał 
już na wieki nasze ręce połączyć, jakiś 
olbrzym przesunął się przed ołtarz i por- 
wał mi oblubienicę. Pędzę za nim, chcę 
mu ją odebrać, a w tem — »Wacławie! 
dokądże spać będzież?« zawołał głos wu- 
ja. Zerwałem się ze snu, przetarlem oczy 
i ujrzałem słońce zaglądające w okna i 
duży ogień na kominie, Wuj zupełnie już 
ubrany stał przed mojém łóżkiem i pokazy- 
wał mi zegarek. »Co to za spióch z cie- 
bie, już jedónasta« rzekł, »Dawno wsta- 
łem i już byłem przy gospodarstwie. Cze- 
kamy na ciebie ze śniadaniem.« 


Piorunem zerwałem się z łóżka. Wła- 
śnie gdym się ubićrał, rzekł wuj: „Jak u- 
ważam dobrze wyglądasz i nic ci wczoraj- 
szy wieczór nie zaszkodził. Tylko ubieraj 
się prędko, ja pójdę na przód.« Odszedł; 
w pięciu minutach gotów byłem, pocało- 
wałem kawałek wstążki, którą po wczo- 
rajszym balu miałem od Zosi w zdobyczy 
i włożyłem ją do fraka, poczóm udalem 


się do jadalnego pokoju , trochę zgorszo- 
ny długićm mojćm spanier. 

Koło stołu siedzieli oboje posesorstwo 
i Zosia w przyjemnym negliżu porannym. 
Wuj trzymał ją za rękę i oboje patrzyli 
na siebie sposobem szczególnićjszym , któ 
rego pojąć nie mógłem.— »A| przecie raz 
przyszedłeś '« zawołał wuj i gdy po przy- 
witaniu zbliżyłem się do stołu, powstał i 
uścisnął mię. »Panie siostrzeńczec rzekł, 
posłuchaj mię, mam ci coś ważnego od- 
kryć. Wiadomo ci, że cała familija nazy- 
wa mię nieczynmym człowiekiem, dziwa- 
kiem. To prawda, żem za młodu żadnych 
aatrudnień nie szukał, ale gospodarz czy- 
liż nić ma zalrudnień przy swej roli! Z re- 
sztą podróżowałem i używałem świata, ile 
okoliczności pozwoliły. Jestem spokojnym 
sąsiadem, staram się każdemu wedle moż 
ności mojćj przysługę jakąś wyświadczyć i 
jak musiałeś uważać wczoraj, nie jestem 
nicnawidzony. Lecz przyznam ci się, nie 
zawsze można mićć towarzystwo przy so- 
bie, a samotność, która mimo zatrudnień 
wiejskich często mię otacza, już mię nu- 
dzić zaczyna. Skoczyłem więc do gławy 
po rozum i sądzę, że tego nigdy za poźno 
się nie czyni. Są drzewka, które zaraz w 
piórwszych latach swojego wzrostu, jeszcze 
jako krzewy, już kwiat I owoc wydają, i 
są znowu takie, kióre poźno, po wielu 
latach dopićro, lubo już grube są i cień 
dają, okrywają się kwieciem. Takie drze- 
wo widzisz przed sobą siostrzeńcze. Mi- 
łość , to słońce życia, nie dawno dopićro, 
dwóma cudnie pięknemi oczkami zaglądnę 
ła mi do serca. »(Zosia z zarumienieniem: 
wprawdzie, ale czule oraz pojrzała tu na 
niego.) A zatćm kochany siostrzeńcze,« mó- 
wił dalćj »żenię się, a ty w Zosi ciotkę do- 
staniesz. Za ośm dni wesele, na które cię 
zapraszam !« 

Poczem uściska ? mię, kilka razy uca- 
łowałi pobiegł do Zosi, ścisnąć ją także z 
zapałem prawdziwie młodzieńczym. Nie 
Broniła się wcale. 

Byłem jak piorunem rażony i z podzi- 
wienia zaledwo do siebie przyjść mógłem. 
Całkiem inne nadzieje napełniały dotąd 
serce moje „ którym grzeczność wuja i 
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przyjaźność Zosi zdawały się potakiw ać 
Stałem jak wryty i lubo otwarte miałem o- 
czy, nic prawie nie widziałem. Zawie- 
dziony w oczekiwaniu najrozkosznićjszem 
ze złości szarpałem potajemnie wstążkę , 
pamiątkę mojćj przyszłćj ciotuni, | 
Tym czasem wuj przyprowadził obłu- 
bienicę swoję do mnie i kazał mi pocało- 
wać ją w rękę. »Nie żenuj się« mówił z 
przyjaznym uśmićchem swszakżeto nie raz 
pierwszy. Wczoraj daleko śmielszy byłeś.« 

aj zi panie Wacławie, żem go 
wydała z sekretu« śmiejąc si iedział: 
Zosia.— Gadzina. A Lee wn 

Sam we własnych oczach moich by- 
lem śmiószny. Żarty wuja, przyjaźność 
rodziców Zosi, nawet jej samćj przymile- 
nia, nie mogły oddalić ode mnie złego hu- 
moru, który mię napadł po tak nieszczę- 
śliwej katastrofie , mojćj piórwszój, a z po- 
czątku tyle obiecujacej, miłości. Wierzże 
tu teraz dziewczętom , pomyślałem sobie, 
ściskała mi rękę, pozwoliła: nawet poca- 
łować się, a jednak już była zaręczoną, 
zaręczoną z człowiekiem, który mógłby 
moim być ojcem. 

On nie płakał, nie jęczał, 

Tylko trzosem zabrzęczał ; 
powtórzyłem z ironiją wićrsz Mićkiewicza, 
upraszając wuja, ażeby mię jak najprę- 
dzej do domu oilasi hanit rej ufo: 
śpiech powodem nauk. Dawno już powró- 
ciłem do stolicy, a jeszcze nie mógłem 
zapomnićć ani o tćj pićrwszćj mojej mi- 
łości, ani o tém, żem się tak zawiódł na 
widocznie okazywanych mi względach dzie- 
wczyny. Nigdy jéj tego nie zapomniałem 
choć już ciotką moją została i na złość na 
jej weselu nie byłem. 


Hlistoryja naturalna jeża, 


. , Teman zwierzęciu powodzi się jak nie- 
jednemu z ludzi, którego prześladują, bo go 
nie znają. Może wyłożywszy pożytek, jaki 
nam przynosi, zdołam odwrócić od tego 
nieboraka niebezpieczeństwa na przyszłość 
mu grożące. Od dawna wiedziałem, że wy- 
tępia myszy, żaby i węże; łecz chciałene 


doświadczyć, czy jego zawziętość rozciąga 
się także i na jadowite tegoż rodzaju pła- 
zy; w tćm więc celu 24. sierpnia z. r. zam- 
knąłem jeża w wielkićj skrzyni, w której, 
we dwa dni potóm, udarował mię czwor- 
giem młodych jeżąt. Zywe myszy, żaby, 
jaszczurki którómi go żywiłem, żarłocznie 
pożćcał. p A 
D. 30go sierpnia, podczas gdy karmił 
swoje pisklęta, wpuściłem do niego wielką 
żmiję. — Podniósł się i kilka kolców pu- 
ścił na jej głowę. — To przyjęcie we wście- 
kłość ją wprawiło, poczęła syczéć i u- 
kąsiła go gwałtownie w mordę. Jeż nic 
nie bacząc nato, nie ustępował z miejsca, 
lecz lizał zadane sobie rany, a gdy w tym 
celu język wystawił, gadzina zajadle weń 
go ukąsiła.— Jeż w odwet wypuścił na nię 
kilkanaście kolców, a upatrzywszy porę, 
chwycił ją szybko za łeb, zgruchotał go, 
a resztę, z całym zapasem jadu, pożarł z 
największćm upodobaniem. Wieczór te- 
go samego nia zjadł znowu młodą tegoż 
rodzaju godzinę, a nazajutrz trzy onychże. 
W jego ranach, nawet w tych, które wję- 
zyk był otrzymał, nie dał się spostrzedz 
najmnićjszy ślad spuchnienia lub zapale- 
nia, — Był zupełnie zdrowym równie jak 
jego szczenięta. i R 
Prawdę mego opowiadania mogą wie- 
le osób, przytomnych tćj potyczce, zaświad- 
czyć.— Spodziewam się, że ci którzy dotąd 
prześladowali to zwićrzę , zaniechają tego 
lym prędzćj, że szkody, które na upadłych 
z drzew owocach wyrządza, nie mogą iść 
w porównanie z pożytkami, które nam przy- 
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nosi, wytępiając jadowite gady, żaby, 
myszy i t. p. 


Kaznodzieja ryb u Huronów.*) 


Przy każdćj chacie rybackićj znajduje 
się kaznodzieja ryb**), którego zatrudnie- 
niem jest rybom kazać***) Ludzie tacy, 
jeźli są zręczni, bardzo poszukiwani by- 
wają, albowiem Huronowie są tego mnie- 
mania, że namowa i napomnienie zręczne- 
go człowieka wiele się przyczyniają do 
przywabienia ryb w sieci. Ten, o którym 
tu nowa, był jednym z najzawołańszych 
kaznodziejów ryb, któremu nic oprzćć się 
nie mogło, a zabawną rzeczą było widzićć 
go, jak każąc wyrzucał rękoma, co zwy- 
czajnie każdego wieczora działo się. Zate- 
ma brał następujące wyrazy: ażeby Huron 
ani skrzel, ani kości rybich nie palił i 
ażeby z rybami nieobchodził się po tyrań- 
sku. Poczćm do ryb jak najczulćj przema- 
wiał, zachęcał, błagał je, by przybywały. 
»Należy tylko nabrać odwagi« rzekł idzie 
tu bowiem o to jedynie; ażebyście Huro- 
nom przyjaciołom waszym przysługę z mię- 
sa waszego wyświadczyły, a oni za to ko- 
ści waszych palić nie będą.« 

W samej istocie szczegół ten jest wa- 
żnym dodatkiem do dziejów wymowy i u- 
żytku, jaki z nićj często Czynią. 


+) Z Gabriela Sagarda: Histoire de Canada Liv. II. 
chap. 3. (z wieku 17.) 
**y Predicateur de poisson. 
***) Precher. 


O Z O O OZ OWO W O WE OO W O 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Ze Lwowa. — 


Przeszkody nieprzewidziane i brak prenumeratorów 
wstrzymały dotąd wydanie romansu historycznego: Bitwa 
pod Stubuem , mającego zacząc szereg Nowych powieści 
historycznych Stanisława Jaszowskiego. Przeszkody te u- 
sunione zostały i dzieło zapowiedziane niezawodnie wy- 
dace bedzie Cray pewny wyjścia jego Oznacza się na 
tegoroczne kamtrakty, do którego oraz czasu uprasza się 
szanownych kollektarów, by znajdujące się u nich bilety, 

ba nie sprzedane, aniorowi do Lwowa (pod N. 9. na 
Szćrokiej ulicy) odesłać rączyli, gdyż po wyjsciu dzieła 
tahowe nie beda ważne a cena dzicła znacznie podwyż- 
sz0na zostanie. s 


— Z Przemyskiego, = 

Słówko o żywym płocie. 
Artyhuł umieszczony w 4. Nrze Rozmiitośc 
o żywym płócie, znajdującym s- w Mrochobyczy u p- 
Schenka, którego ma być 150 sażni i zachęcenie sprawie- 
dliwe jp- dr. Zawadzkiego do naśladowania tego przykła- 
du , dały mi powód I myśl wymierzenia żywych płotów, 
znajdujących się w mojćm sąsiedztwie, w Zarzeczu w cyrku- 
le przemyskim , które się już od 1ociu lat tam robią w 
dwóch gatunkach, jako uznane za najlepsze: z głogu 
( Crataegus otcyacantha ) i jalowcu (Juniperus eorn- 
munis) rosnących dziko w naszych lasach i w wielb in- 
szych miejscach i okolicach. Głogowych żywych płotów 
jest w Zarzyczu 1073 sążni, o jałowcowych 930 zążm o- 
gólem 2003 sążni, które zapewne w lrólce dojdą do 
5000 sążni i może więcej ,.bo te co rok przymnażają się: 


niektóre dawnićjsze już są piękne i dobrze zagęszczone 
szczególnićj jałowcowe, Przyłączam przepis robienia tych, 
zagadzony na doświadczeniu i pewnie lepszy, jak znajdu- 
jące się w wielu innych pismach nam znajomych przepisy. 

Pierwsza główna zasada jest, aby gatunków krzewów 
nie mieszać, tylko każdy płot z jednego gatunku robić. 
Głóg i jałowiec dla tego uważany za najlepszy do tego 
użytku, że nie wyrasta w wielkie drzewa, że ma kolce, 
że wytrzymuje tęgie mrozy, a nakoniec że się nie rozrzn- 
ca z korzenia w poboczne grządki i pola, jak wiele ine 
nych gatunków. 

Powtóre. Wybićrać należy młode Rance w lesie, do- 
brze wykopane , żeby korzeni nie uszkodzić. 

Po trzecie. Ziemia, w którą się sadzą, ma być na 2 
1j2 łokcia głębokości a 2 lub pół trzecia szerokości regu- 
lowana czyli przekopana, rozesławszy na spód gnój, ada- 
lej napełniwszy ten rów dobrą ziemią, dodawszy tylko w 
małćj części glinki z rowu wyjętćj, i to pod wierzchem 
bo korzeń tak głogowy jak jałowcowy potrzebuje dobrej 
ziemi do łatwego przyjęcia się i rozkrzewienia. 

Po czwarte- Nie sadzić gęścićj jak na 3/4 łokcia jeden 
flane od drugiego, jeżeli się w dwa rzędy sadzi, więc pół 
łokcia luk 3/4 oddali się jeden rząd od drugiego i sadzi się 
w drugim rzędzie na przemianę tak, aby zawsze jeden fanc 
wypadł między dwa w pićrwszym rzędzie posadzone. 

Głóg się sadzi na wiosnę i w jesieni, wcześnie, uim 
liscie spadną, wyrzuca się wyschłe flance z żywych pło- 
tów i podsadza się pilnie, co rok, bo poźnićj młode fian- 
ce między starćmi z tradnością się przyjmują. Jałowiec 
najlepiej na wiosnę sadzić; ale można przez całe lato pod- 
sadzać , wyrzucając zupełnie wyschłe, bo te, Co tylko za- 
żółkną, często się adnawiają same. Jałowiec wykopnjąc 
nie trzeba ziemi od korzeni otrząsać i jak najwięcćj przy 
tych zostawiać, 

Do utrzymania żywych płotów w dobrym stanie 
następujace uwagi i staranie są koniecznie potrzebne: 

Obkopanie przycajmnićj raz przez lato, tak jak się 
robi w innych plantacyjach z brzegu z obu strón tak dla 
przepuszczenia wilgoci do korzeni, jak dla oczyszczenia z 
chwastów. 

Ocbhędożenie z suchych gałęzi i obcinanie choć raz 
przez lato, tak jak dawniéj że szpalerami się obchodzono, z 
okrągła od góry nie płasko, dla przy mnożenia drobnych ga- 
łęzi, które żywe płoty co raz lepićj zagęszczają; mie wy- 
puszczać wyżćj jak ma dwa łokcie żeby lepiej w szćrz 
się rozkrzewiały i od dołu, i widoków nie zasłaniały. 

Ostrzega się jeszcze, że kto chce mióć trwałe i do- 
brze utrzymane żywe płoty, trzeba się ściśle trzymać 
wzwyż wyrzeczonego przepisu, nic nie opuszczając, iua- 
czćj po kulku latach giną tak, jak się już w wielu mićj- 
srach stało; przekona się pewnie każdy, że praca w wy- 
konan u stokrotnie się wynagrodzi przez trwałość i oszczę- 
dzenie roboty w ustawiczncin grodzeniu, pospolicie u nas 
używanem. 

Należy jeszcze dodać, że tak głóg, jak jałowiec le- 
pićj się udaje na suchym gruncie, jak na wilgotnym, wo* 
stataim więc razie trzeba, przekopując ziemię na żywy 
płot, dodać nieco piasku ; te rowy na żywe płoliy można 
przez całe lato robić i kiedy tylko na to jest sposobność, 
bo na samo wysadzenie krzewów nie wiele czasu potrzeba. 

— Z Ziemi Siedmiogrodzkiej. — 

W dziwny sposob obchodzili poddani pewnego mićj- 
sca w Ziemi Biedmiogrodzkićj imieniny swego dziedzica. 
Zainek jego zbudowany jest na wysokicj górze, u stóp 
którćj rosciąpa się bardzo rozległa przestrzeń. Na Ićj, zwła- 
ezcza iż, była śniegiem pokryta, żebrali się w nocy 
poddani, i pracując kilka godzin, przez odgartywanie śnie- 
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gu aż do dna, które było zieloną trawką parosłe, utwo- 
rzyli pięc liter, każdę wielkości 40 sążni. Nazajutrz, gdy 
pan tylko wstawszy, przy blasku rannego słońca wyjrzał z 
okna, ujrzał bardzo pięknie ua białóm tle obujające się w 
zielonych literach słowo: Wiwat, które hyło echem serc 
jego wszystkich, przychylnych mn poddanych. 

— Z Tureczczyżny, == 

Nikt bardeićj nie ceni piękności i białości ręki, nad 
tureckie damy i bogatych muzułmanów , ale o głównym 
środku utrzymania téj białości i piękności, o rękawiczkach 
i wiedzićć tam nikt nie chce. Sam nawet Sułtan Machmud, 
ni jeźdząc, ni przy ćwiczeniach wojskowych, nie używa tyche 
że. Dla czego rękawiczek nie używają, trudno jest wy- 
wieść. Koran ich bycajmnićj nie zahazaje, bo ża Czasów 
Mshomeda żaden jeszcze rękawicanik nmieprzybywał na 
jarmarki. 

Najprzyjemnićjsze kawiarnie na wschodzie sa w Da- 
maszku. Najprzód znależć tu można najlepszych opowia- 
daczy, co tam micjsce teatro i koncertów zastępuje. Po- 
tém znajduje się w każdej przepyszay wodoskok, wypu- 
szczający wodę do siedimia stóp wysokości, a siedzaceina 
na miękkich wezgłowiach w jego poblizhości, ożywnego 
dodaje chłodu, i staje się przeło najpożądańszym przyja- 
cielem śród spićki tamtejszej. W dwóch innych stolicach 
wschodu, w Kairze i Carogrodzie, za wielki jest brak wo- 
dy by podobue pourządać żrzódła. 

— Z Rossyi. — 

Według interesującego opisu Petersburga i jego o- 
kolic, w dziele p. St. Maures: „/Zossyja jaką jest (Lipsk 
1830) znajduje się w zamku ces. Hermitage, dotychczaa 
w pokoju, w którym umarła ostatnia cesarzowa, książka 
otwarta w tem micjscu, gdzie ostatni raz spoczywaty jéj 
już mgłą śmierci zachodzące oczy, pióro GIT ostatni 
raz pisała , stół z papićrami, krzesło, słowem wszystko 
tak, jak było, zdaje się tylko jćj przyhycia oczekiwać. 

Niejaki p. Igierski w Petersburgu miał wynalóże 
sposób kierowania balona, iw amysloym więc dziele wy- 
kładu swe sposoby publiczności, 

— Z Niemiec, — 

W Hambarga drugiego lutego, o siódmćj godzinie 
zrana, śród największego zimna, ukazała się tęcza jakby 
śród lata. 

W Bremen publicznie teraz pokazują chłopca, który 
miasto włosów , okrytą ma głowę piórami bardzo podo- 
bnćmi do bażantów. Ku jesieni, tak jak ptak, zrzuca pić- 
rze, a dotychczas ojciec jego prowadził bardzo korzy- 
stny bandel témi piórami i to z wielkićm nradowaniem 
zbiorów bistoryi naturalnćj, 

— Z Francyi. — 

Pustelnia (Hermitage) leżąca w dolinie Montmoren- 
cy koło Paryża, niegdys przybytek Roussean, dokąd nie. 
dawnćmi czasy jeszcze tylu sainotników i czułych samo- 
laiczek pielgrzymowało, ogłoszona została w dzieńajikach 
paryzkich na sprzedaż: za 150,000 franków. i 

W Paryżu osobliwszy szermićrz produkuje się teraz 
publicznie. Jestto murzyn, którego obie ręce i prawa no- 
ga trzymają szpady, a którćmi wszystkiémi trzema, z nad- 
zwyczajną zgrabnością i szybkością dokazuje, 

Pewien bandlarz w Paryżu sprzedaje rzadki rodzaj 
złotego atramentu, który jest bardzo płynny i rzadki lustr 
posiada. Atrament ten bardzo odpowiadający jest na mia 
łosne i inne eleganckie bileciki, 

Podług obliczeń pewnego francuzkiego skoropisarza— 
może w zastosowaniu do ostatnich bezskutecznych rozpraw 
izb— mowca jest w stanie w godzinie około siedm tysię« 
cy słów wymówić; zatem sto dwadzieścia w miuncie a dwa 
na sekundę. 


Redaktor, Mikolaj Michalewicz. — Drnkiam Piotra Pillera, 


